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IN ie za s łu żo n y  a szczęśliw y  b ie rze !.

O d  ty c h  słów  ro zp o cząć  m uszę, stajać przed wam i, b o  

je  czuję w  głęb i m ojej duszy.

D la  czeg o  m nie danem  b yło , a nie innym  godniejszym  

d o ż y ć  dnia takiego, te g o  tak w ielk iego  szczęścia, niezbada- 

nem  jest dla m nie. C h cia ł m oże B ó g  przez w as, nagrodzić, 

w ięcej niżeli pracę m oją, w ielką  m iłość do w szystk ieg o  co 

naszem  b y ło  i jest, i nie jed n ą b o leść  w ielką k tóra  z niej 

p łyn ę ła .

S ta ję  przed w am i, dostojni pan ow ie, z tern uczuciem  

ja k o b y m  sta ł u kresu ży c ia , nad g ro b e m , przed sądem . 

A ż e b y  sąd ten nie w y p a d ł dla m nie za su ro w o , sam ja  

naprzód przed  wam i sędzią nad sob ą b y ć  m uszę.

T a k  n iegd yś pierw si chrześcianie publiczn ą przed bracią 

od b yw ali spow iedź w  św iątyni. —

C zuję się i ja  dziś w  tym  grodzie k tó ry  jest naszą 

św iątyn ią  narodow ą, ob ow iązan y do niej, jest ona p o trzeb ą  

m ojego sum ienia.

C h o ć ży cie  m oje jaw nem  b y ło ,  n iekażdy je  w idział 

a ch ciał zrozum ieć. T u  w ięc gd zie mi n agroda przypadła, 

o jakiej nie m arzyłem  nigdy, n ajw yższa  jakiej czło w iek  d o ­

stąpić m oże na ziem i, m uszę ją  jeśli nie zasługą to  p o ko rą  

uspraw iedliw ić.
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C o m nie na tę drogę p ra cy  p o p ch n ę ło , co na niej 

utrzym ało, w y tłu m aczyć  nieum iem . T o  pew na że nie marna 

żądza sław y, ani nagrody, bom  się pierw szej nie m ó g ł sp o­

dziew ać, drugiej n igd y nie czułem  się godnym . — B odźcem  

b yła  m iłość tej o jczyzn y, której lo sy  w  dziecinnem  sercu 

tk w iły  ju ż raną, do dziś dnia nie zagojoną. —

M iłość ta b oleścią  razem  b y ła , sz ły  z sobą tak p o łą ­

czone, że ich nic rozerw ać nie m ogło, ale im tow arzyszyła  

nadzieja i wiara g łęb oka, że n arody po d  praw em  Chrystu- 

sow em  nie giną i nie umierają, że naród nasz p o zbaw ion y 

n iepodległości, zn iknąw szy jak o  państw o, jak o  naród istnieć 

ma praw o, ob ow iązek, i istnieć będzie d op óki sam żyw ota  

się nie w yrzecze  lub sam obójstw a nie popełni. —

T ę  w iarę w  żyw o tn o ść  naszą p o d trzym yw ało  sam o 

w patrzenie się w  historję.

O słabła , znękana, bez p o czu cia  się niem al do w łasnego 

bytu  P olska w  czasie trzech podziałów , dop iero po nich, 

pod ożyw czem  działaniem  w ielkiej boleści i srom u, dźw i­

gn ęła  się do n ow ego życia  —  spotężniała na duchu.

B ło go sła w io n a  je st ręka O patrzności naw et k ied y chłosz- 

cze, b ło gosław ion e są klęski z k tó rych  rośnie ducha potęga. 

W zro st ten jej w  chw ilach najtragiczniejszych dziejów  na­

szych w idziem y dotykalnie. K a ż d y  sędzia spraw iedliw y 

w yznać m usi że od roku 1772 zaczęliśm y b y ć  coraz silniejsi 

duchem .

D o ść  spojrzeć na sm utne dzieje tego  czasu, na srom em  

oblew ające czo ła  w n uków  rozp raw y tego  Sejm u, na cyn iz­

m em  odrażające postacie je g o  przew odźców .

Zdaje się patrząc na nie iż upadek m oraln y jest osta­

teczn y, iż nań już nie ma ratunku.

A  w łaśnie chw ila ta jest ja k b y  punktem  zw rotnym .
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O d  niej p o czyn a  się upam iętanie, w  niej jest nasienie o d ­

rodzenia. Z  p ryw aty  b ezw stydn ej rodzi się ofiarność, z o b o­

jętn ości na lo sy  kraju, pośw ięcen ie dlań b ez granic, z um y­

słow ego  zastoju, ruch i praca odżyw iająca.

R ozbudza się literatura, ośw ietla historja, rodzą ludzie 

nowi, inni, ataw izm em  ducha w ielkich pradziadów  zm artw ych ­

w stańcy.

P ostęp  od r. 1772 do Sejm u czteroletn iego niezm ierny, 

w szystkie naw et zboczenia z drogi idą na k o rzyść  dośw iad­

czenia.

Późniejsze klęski są ja k b y  etapam i n ow ych  podźw ignień. 

R ośnie w szystko  a n adew szystko rośnie silne p oczucie się 

narodow ości, k tó reg o  w  r. 1772 nie b yło .

P ow staje kom issja E dukacyjna, w  której cudem , naw et 

ludzie m ali zm uszeni są p rzyczyn iać  się do w ielk iego  dzieła, 

szereg pracow n ików  na polu literatury nie p rzeryw a się na 

chw ilę, w ych ow an iu n arodow em u, całej nadziei p rzyszłości 

przodują m ężow ie jak  C zartoryski, Śniadecki, Czacki. K r a ­

sicki jak o  pom nik po sobie zostaw ia T o w a rzy stw o  przyja­

ció ł N auk, o w łasn ych  siłach budzi się W ilno, zakw ita ofiarą 

ob yw ate lską  K rzem ien iec. .

T a k  idziem y, m im o p o lityczn ych  w strząśnień, coraz się 

krzepiąc na duchu, przez lata p rób y, k tó re  zd a w a ły  się 

grozić  zagub ą i zniszczeniem . M rzonki n aw et, jakiem i 

b y ły  nadzieje p ło ch o  po kład an e w N ap oleon ie, rodzą 

lu d zi, w  k tó rych  piersiach iskierka daw n ego ogniska się 

p rzech ow ała.

Nie zabija nas na duchu rok 1830, nie zm ó g ł nas 1863. 

—  Pieśnią w ieszczów  natchnionych rozlegają  się po bo- 

jow iska.

M am że p rzyp om n ieć w ielkie imiona, A d am a, Zygm unta,

—  5 —
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Juljusza, a czasy  w  k tórych  one zabrzm iały, serca znękane 

podnosząc ku niebu?

C udow nem  zapraw dę jest to  z łote  żniw o na krw aw ych 

zagonach. —

S p ojrzm yż i na obecna chw ilę, rozliczm y warunki bytu  

n aszego, zw ażm y p rzeszkod y  jak ie  m am y do zw alczenia —  

zm ierzm y je  z tern cośm y zd o b y li, a b ęd ziem y m ogli 

słusznie się po ch lu b ić  stanowiskiem  na którem eśm y się 

utrzym ali.

D o sy ć  w spom nieć tę nasza cudem  go rliw ości pow stała, 

cudem  p ra cy  i w ytrw ałości tak św ietnie się rozw ijającą 

A kadem ją U m iejętn ości, dwa nasze polskie U niw ersytety, 

które gron o  tak znakom itych m ężów  uśw ietnia, In stytuta 

nasze, M uzea, zb iory, T o w a rzystw a  h isto ryczn e, naukow e, 

p o m o cy  dla ośw iaty, dla przem ysłu , w reszcie i ten fakt że 

nie m a praw ie U n iw ersytetu  w  E uropie, w  k tó rym b y  im ie­

nia p o lskiego  b ra k ło , że w  Chili i P eru , na najdalszych 

krańcach  im iona te jaśnieją.

N ie pośledniejszego znaczenia jest i rozw ój sztuki u nas, 

k tóra  liczy  m istrzów  europejskiej sław y ja k  M atejko i Sie- • 

m iradzki, B randt i tylu  innych. P otężn y rozrost w szystkich  

jej gałęzi dał nam Chopina, M oniuszkę, G rottgera. . Pieśni 

ich i obrazy, zapom niane im ie polskie niosą na drugą p ó ł­

kulę i zm uszają do uznania ży cia  które z nas tryska. W i­

dzieliśm y przed niew ielą laty  nagle z upadku podnoszącą 

się scen ę, której dziś niebrak ani p isarzy, ani genjałnych 

tłum aczów , co ich utw orom  dają życie  now e.

Z  chlubą w inniśm y też d ać św iadectw o dziennikarstwu 

naszem u, pojm ującem u w ielkie p o słan n ictw o, do jak iego  

w iek je  p o w o łu je , sto jącem u, o ile w arunki -bytu je g o  d o ­

zw alają w obronie zasad, m ającem u przed oczym a cel szla-
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chętny, rosnącem u je ś li nie liczb ow o to w p ływ em  i pow agą, 

n ad ew szystko  zaś czystem u i nieskażonem u przedajnością 

żadną.

N areszcie w  sp ołeczn ym  naszym  organizm ie, p o ciesza­

ją ce  ty lk o  zapisać m ożem y zjaw iska.

Ś lach ta  nasza p o ję ła  jasno sw e stanow isko i obow iązki, 

w yszła  ochotnie na szerokie p ra cy  p o le; stan średni, k tó ­

rego śm y nie mieli, w yrab ia  się dzielnie, przysw ajając sobie 

ży w io ły  różn e, rozw ijając się k rzep k o , na ostatek , co za 

postęp o g ro m n y  w  życiu  ludu naszego, k tó reg o  dob robyt, 

ośw iata, p o czu cie  n arodow ości, pragnienie p ostęp u  codzień 

rosną nie odejm ując mu ani religij, ani prastarych  a św ię­

tych  trad ycyi. .

Z  narodu k tórego  organizm ow i b rakło  obezw ładn ion ych  

narzędzi stajem y się ciałem  p ełn em , którem u nie będzie 

zb yw a ć  na żadnej części składow ej, na żadnym  żyw o tn y m  

w arunku. W  B o gu  nadzieja że postęp ten nie ustanie, że 

p rzyszło ść  —  okupiona tak d ro go  —  św ietniejszą jeszcze 

zaświta.

N ikczem nem  b y ło b y  pochlebstw o narodow i, ale to com  

rzek ł, niem  nie jest. W skazuję fakty, które w zbudzić p o ­

w inn y go rętsze  uczucie obow iązku, w y trw a ło ść  do utrzym a­

nia się na zdob ytem  stanow isku.

T o  praw dziw a w ielk ość i p o tęg a  nasza. Jakkolw iek 

to  co w skazuję paradoksalnem  zdaw ać się m o że , w zyw am  

u m y sły  bezstronne do rozpatrzenia się w  dziejach ub iegłego 

w ieku , ażali nie okaże się oczew isto ść żeśm y na duchu 

urośli ty le  ileśm y cielesnej m ocy  stracili. —

W zro st ten  ducha trw ał a nie ustaje. U le g a ł on chw i­

low ym  zastojom , które n ieszczęśliw e sp o w o d o w a ły  w ypadki, 

lecz z cudow ną m ocą b u d ził się p o  nich do n ow ych  trudów .
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W id ziem y ogniska ich na przem iany przen oszące się z jednej 

do drugiej dzielnicy, z m iejsca na m iejsce —  ale Znicz 

ciągle płon ie . . i nie zgaśnie!

T a k  w ięc b oleści sta ły  się nam  b odźcem  do p o p raw y 

i trudu, a bodziec to  potężn y, k tó ry  g d y  nie zabija —  p o ­

dwaja, potęguje żyw otn e siły. .

P ó ł  wieku tego  pochodu w łasnem i rozm ierzyw szy sto­

pami, m ogę pośw iadczyć o nim. —

Z  tą w iarą iż państw em  b y ć  przestaw szy, jak o  naród 

pracą nieustanną, spokojną utrzym ać w sobie życie  m ożem y 

i pow inniśm y —  w  skrom nym  zakresie starałem  się p rze­

konanie m oje w pajać i zgodnie z niem postęp ow ać.

Z akres działania skrom nym  b y ł w  istocie, ograniczyłem  

się nim, nie p o ryw a ją c  nad siły , a oceniając środki, k tó rych  

u żyć m ogłem , nie w edle posp olitego  ich pojęcia, lecz m iarą 

rzeczyw istej ich skuteczności i w p ływ u . —

Jako jedno z g łó w n ych  narzędzi s łu ży ła  mi pow ieść, 

ta form a prastara, która już stoi niańką u koleb ki ludzkości 

na w schodzie i z nią razem  rośnie; p o w ieść karm icielka 

skrom na, ten proletarjusz literatury, k tó ry  zagon trzebi, 

zaoryw a, ziem ię upraw ia i często kroć p ierw sze ha niej za ­

siew a ziarna.

P rzez nią d aw ały  się przelew ać m yśli i pojęcia, w  niej 

regestro w ały  się zadania w szystkie, które  sp ołeczn ość m iała 

do rozwiązania. K a żd a  z nich w  danej chw ili b iła tętnem  

teraźniejszości lub w iązała sieci zerw ane trad ycyi naszych. —  

P oniew ierano i lek cew ażo n o , b o  i n adużyto  p łoch o  

form ę tę , która najłatwiej assym ilujący się pokarm  c zy te l­

nikom  p rzyn o si, m nogich czyteln ików  tw orzy, i jest p ro ­

p ed eu tyk ą  do m yślenia i u m ysłow ego  zajęcia.

K w estje  bytu, życia , potrzeb  p o w szed n ich , stosunków
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sp o łeczn y ch , nauki naw et i sztuki m ieszczą się w  tych  

lek cew ażo n ych  opow iadaniach, usposabiając o g ó ł do p o ­

w ażn iejszego niem i zajęcia.

P iekłem  tak  przez p ó ł w ieku ten chleb razow y dni 

pow szedn ich . — . M o g ły  się w  nim  znaleść i oście i o tręb y  

•—  b y ć  m oże —  a le , zakalca nie b y ło . T a k  jest! N ie 

siałem  n igd y  n iezgody, rozbratu , n ienaw iści, nie rzucałem  

n ig d y  kam ieniem  ani na żyw ych  ani na g ro b y . M iłość 

starałem  się w lać w  słow a m oje i odczuto ją  pew nie, g d y  

często z niej p łyn ą cą  g o ry c z  tych  słów  przebaczon o. N a­

w o ły w ałem  ile sił stało  do zg od y, jedności, w yrozum iałości, 

p o łączen ia  serc i m y śli, przejednania w  dom u i po za 

dom em . —

C zyn n o ść  m oja dziennikarska b y ła  dopełnieniem  zada­

nia w  tej samej m yśli. O p rócz te g o  przez lat kilkadziesiąt 

prawie b ez p rzerw y um ieszczane w  pism ach różn ych  sp ra­

w ozdan ia  z ruchu u m ysło w eg o  w kraju i za gran icą, m o­

żem y za liczy ć  do tych  robót, k tó re  najmniej dają rozgłosu , 

a nie są b ez p o żytk u  dla ogółu. —

Z n aczn ą dość liczbę w y d o b y ty c h  i w yd artych  zap o­

mnieniu pam iętników  i k o resp o n d en cij, m iałem  szczęście 

w y d a ć  jak o  m aterjał dla p rzyszłych  h isto ryków  ducha 

i obyczaju. Poczętej daw no historyi cyw ilizacyi w Polsce, 

dotąd dla m ozoln ych  poszukiw ań, jak ich  w ym ag a, nie zd o ­

łałem  d op row ad zić  do koń ca  —  jest to  zadanie przyszłości, 

jeśli B ó g  życia  pozw oli.

M am że tłu m aczyć  się przed w am i, dostojni panowie, 

z czyn io n ych  mi zarzutów ?

N ie! Zostaw uję p rzyszłości sąd o nich i o m nie, sąd 

n ieunikniony, k tó ry  ch o ćb y  najsurow szym  b y ł,  spraw iedli­

w ym  b y ć  musi.

9 —
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Jeden ty lko  zarzut, często i mnie i narodow i naszemu 

rzucany w o czy  podnieść m uszę. Zadają nam idealizm , 

m rzonki sentym entalne, nie rachow anie się z rzeczyw istością.

D ziś g d y  o g ó ln y  prąd do zb yd lęcen ia  p ro w ad zi, —  

a! b o d ajb yśm y p rzy  naszych starych ideałach pozostali!

W ierzm y raczej w  m iłość i braterstw o pow szechne 

niż w  w iekuistą, zw ierzęcą o b yt w alkę, w ierzm y raczej 

w  praw o słabości niż w p raw o pięści i siły , w  praw o su­

mienia niż w praw o ciasnego egoizm u , w zgod ę i m iłość 

nie ty lk o  plem ion ale narodów , w ierzm y w  spraw iedliw ość 

B o żą , w e w szystko  co w ielk ie, św ięte , d o b re , p iękn e, co 

podnosi czło w ieka a nie skarla go  i zezw ierzęca!

T a k ! w ierzm y w szyscy  w  ideały! ale do nich idźm y 

tą d ro g ą , jak ą  w e śnie Jakubow ym  an io ły  w stęp ow ały  do 

niebios, —  p o  drew nianych szczeblach rzeczyw istości! R a­

chujm y się z położeniem , z siłam i, nie tracąc z oczów  tych  

w ielkich, niebiańskich celów , jak ie  nam n arodow e tradycje 

p rzek a zały! Biada tym  co ideałów  nie m ają i w  ciem noś­

ciach b łąd zą po ziem i, żadna po tęga  m aterjalna od zagu b y 

ich nie uchow a!

Jakiem iż s ło w y  m am  w am , dostojni panow ie, dzięko­

w a ć za ty le  dow odów  uznania, w sp ó łczu cia , łaski waszej?

A !  słów  na to nie m a co przepełnia serce m oje. —  

Pow inniście w idzieć, czuć, że w dzięczność m nie przygniata, 

oniem ia. . —  D o b ro cią  w aszą jestem  u p o ko rzo n y  —  a im 

ona w iększa tern m niej czuję się jej godn ym . —  Przyjm ij­

cie w szy sc y  przytom n i tu i nieprzytom ni, a duchem  obecni, 

w y ra zy  najgorętszej w dzięczności!

Z ap raw d ę, nie dla m nie, nie dla m nie uczyniliście to, 

ale dla wielkiej idei p ra cy  ducha n arod ow ego, której ja
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b yłem  najm niejszym  sługa. —  D ziele  się w  m yśli u ro czy­

stością  dnia tego  ze w szystkiem i zasłużonem i m ężam i, 

k tó rzy  takich  dni nie dożyli, w ieńce m oje składam  na g ro ­

bach tych  co drogi trudu torowali, co się przedzierali przez 

ciernie, padli na nich m ęczeń sko!

Z a koń czę słow am i pism a. —  O d p u ś ć , Panie, sługę 

s w e g o , bo  najpiękniejszy dzień ży cia  w idziały  o czy  m oje!
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